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1 cen. SS CZAS

Od Redakcji,
Z numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzien

nika Czas Z Dodatkiem , odbiorą ze
szyt lipcowy Dodatku m iesiecz- 
mbity^ ’ Zawieraj$cy następujące przed-

I. Zapiski ornitologiczne (X IV ), przez 
Kazimierza hr. Wodzickiego.

II. O Grammaty! arzu Morzyckim, przez 
Jana N. Deszkiewicza.

III. O Babriosie i Bajce greckińj, przez Z. 
Węclewskiego.

IV. Nad W is łg , powieść Leona Kapliń- 
skiego.

V. Przegląd piśmiennictwa przez Lu -  
cyana Siemieńs kiego.

VI. V\ ojny lokalizowane  ̂ przez Maurycego 
Manna.

VII. Kronika; z Krakowa — koresponden-
cye: z Berlina— z Paryża — 
z Rzymu — z Oxfordu.

VIII. Gazetka literacka.

Trzy zeszyty Dodatku miesięcz
nego stanowią tom jeden. Zeszyt lipco
wy jest czterdziestym trzeć m zeszytem roku 
czwartego, a pierwszym tomu piętnastego.

Zeszyt sierpniowy wyjdzie jak zwykle i 
w zwykłej objętości.

H raków  5 sierpnia
W szystkie listy i wiadomości z Rzymu 

donoszą, żc oficer ordynansowy Napoleona 
HI p. Menneval, wręczył na audyencyi Ojcu 
świętemu list własnoręczny Cesarza Fran
cuzów, i że niebawem opuścił Rzym za
brawszy również własnoręczną odpowiedź na 
wspomniane pismo. Nie trHdno o tem z pe
wnością wiedzieć temu co mieszka w stolicy 
katolickiego świata. Ale korespondenci nie 
ograniczają się na tem i podają treść tak 
listu jak odpowiedzi. Bierzemy z różnych 
wersyj tę którą podaje PUnivers z innego 
dziennika, niezaręczając za jej autentyczność, 
ale też niezapn eczając.

Owóż w liście cesarskim ma być wynurzenie u- 
czuć uszanowania i wierności dla Ojca ś., jakiemi 
są przejęci naczelnicy obu mocarstw katolickich. 
Wspólne ich usiłowania i tytuł przewodnika kon- 
tederacyi włoskićj ofiarowany Papieżowi, mogą go 
przekonać, ze organizacja Włoch odbywać się be- 
azie w kierunku zachowawczym i religijnym a nie 
rewolucyjnym. Dalćj objawione są widoki w dziele 

on ederacyi i nadzieje współudziału ze strony rzą- 
u papieskiego. Cesarz nie może mieć na myśli 

podawać jakiekolwiek warunki Stolicy rzymskićj, 
e spodziewa się, że Ojciec ś. zechce przyczynić 

się do przeobrażenia Włoch uwzględniając niektó
re zyczenia swoich ludności, i pogodzić pewne 
reformy z ojcowską swą władzą i z interesem ko
ścioła i katolicyzmu. Cesarz wskazuje tu bardzo 
delikatnie sekularyzacyę rządu w Legacyach, ró
wnież utworzenie dostatecznej siły zbrojnćj, którą 
utrzymać prawie niepodobna bez rekrutacji; czy
niąc przytćm lekką wzmiankę, że zbyt długie trzy
manie wojska francuskiego w Rzymie mogłoby wy
stawić Stolicę Apostolską na różne niedogodności.

Ii( do imiencsenU w In rentach. 
oo ło słeh ia  , ODR.WT, nwTADOMTKKu, DoiTissiEHiA wnoUtiogo rodzaj,, ty m c . .1, 

przemyrf,, handle, rolmetw., apnodały, knpna, drfantaw itp. z .  opłat,- 
Od wierna drobnego za jednorazowe m i e c e n i e  po 7 centów, a . naatępne po 3%. 

Do kaidego inserat, n ł ,n o n e  by* winno 10 eentów na opłat, a to ló w , aa 
każdorazowe nmieeacaewe.

LlSTł '  ! ina«ratowe»i przeaytane bj t  winny frank,
do Birfra Ekspodycyi t C«ain .

L im t reklamacyjne nieopiecaftowane nieulegaj, frR,fcowiinin 
L i s t t  niefrankowaae nie prayjmnj, l i,.

« T  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Pius IX przyjmując z ufnością wyrazy godne po
wolnego syna w Chrystusie, zapewnia, iż niezawo
dnie uczyni to wszystko cokolwiek da się pogodzić 
z obowiązkiem jaki przyjął na siebie jako Głowa 
Kościoła i mając sebie powierzone dziedzictwo Pio 
tra s. Weźmie on pod rozwagę projekt konfede
racji włoskiej, i niewąpliwie cokolwiek od niego 
zalezec będzie ułatwić się postara. Dobro swych 
poddanych ma on zawsze na pieczy, stara się za
wsze słusznym ich życzeniom uczynić zadość. Za
nim atoli cokolwiek nastąpićby mogło, prowineye 
do państwa kościelnego należące winny powrócić 
do posłuszeństwa swój prawćj zwierzchności.

Czy te domysły są prawdziwe, ręczyć nie 
można. Wchodzą one w kolej tych pytań 
które się powtarzają od chwili jak doszły 
do wiadomości punkta prze iugodne konwen- 
cyi w Villafranca zawartej. Czy Ojciec S. 
przyjmie prezydencyą lub nie? Codzień czy
tamy w jednych dziennikach, że przyjmie, 
lub że przyjął, w innych że nie przyjmie
lllh  Żft n ip  n r a u l u ł  ----

•  J J  6  f ----------J  ~ * *  » i ł v  p i « j j U ł l V

lub że nie przyjął. Jesteśmy zdania, że nikt 
nic nie wie w tym względzie, a przesądzać 
tym razem nie godzi się katolikom. To tylko 
ośmielimy się powiedzieć, iż w każdym ra
zie trudno uwierzyć, aby rz<j,d rzymski miał 
odpowiedzieć stanowczo, dopóki nie będzie 
wiedział z pewnością: co jest owa konfe- 
deracya, jakie jej warunki? co znaczy owa 
ofiarowana prezydencyą, jakie jej obowiązki 
i przywileje?... Gdy zaś dotąd jeszcze nie 
ma nic pewnego w tym względzie, zdaje 
nam się, że powyższa odpowiedź ma za 
sobą pewne prawdopodobieństwo, lubo z dru
giej strony jest taką, iż nie nosi cechy au
tentyczności, albowiem w biórze każdej re- 
dakcyi ułożoną być mogła

„ drzewnych . 150 (------\
koksów..................._ 250 (------) ” ”

Z machin i narzędzi wyrabiano w ’’owym” okre
sie: pługi (w 29), brony (w 7), plewniki (w 7), ex- 
tyrpatory (w 6) ,  krimlery (w 2) ,  grzędówki?(w 3), 
kultywatory (w 2) , grace; siewniki (w 7) ,  siecz
karnie (w 4), szadkowmce (w 3), młynki czyli 
żarna (w 3 ;, młockarnie (w 8) , kołochody czyli 
kieraty (w 3), wialnie (w 5 gatunkach); przytćm 
młynki do czyszczenia zboża, pompy, sikawki, 
magle i wszelkie mne narządy i naczynia do go
spodarstwa lub uprawy ziemi służące; niemnićj 
różnorodne okucia kowalskie i zamecznicze. Szcze
gółowe wymienienie powyższych wyrobów znaj
duje się w opisie wystawy gospodarczo-rolniczćj, 
odbytćj w Krakowie w roku 1856 (p. Tygodnik 
rolniczo-przemysłowy-, Rok 1856: na stronnicy 234 
i  235), na którćj wystawie także p. L. Zieleniew
ski zyskał pochwełę, uprzednio zaś medal, za 
swoje naśladowania godne i skuteczne usiłowania 
w celu przyjścia w pomoc naszemu rolnictwu.

Wartość wyrobów zakładu p. Zieleniewskiego 
wynosiła w roku 1857 (1856) sumę 45,000 (200,000) 
złotych reńskich mon. konw.

Zajętych stale robotników było wtedy 40 (34)._
Ogół ich pracy, rozdzielony na robotę dniową, 
daje według przybliżonych obliczeń 11,200 (8,000) 
dm roboczych z płacą dzienną po 1 złr. m. k. 
mmej-w ięcej, co razem wziąwszy 11,200 (6000) 
z ł r . m. k. wynosi.

Odbyt miał w owym okresie n a  swoje wyroby 
L. Zieleniewski do miasta Krakowa i jego o- 

Jiręgu; po części także do bliższych obwodów Ga- 
ucyi i nadgranicznych okolic Królestwa Pcl-

l&orespoMltaMeFa Czasu.
Od W ieliczki 29 lipca. *) 

Największą z fabryk machin i narzędzi rolni
czych w okręgu rządowym krakowskim jest bez- 
wątpienia c. k. uprzywilejowana wyrobnia p. Lu
dwika Zieleniewskiego, która już od siedmiu lat 
istnieje. Właściciel jćj zjednał sobie od chwili za
łożenia fabryki niepoślednią wziętość u obywatel
stwa krajowego, niemnićj uznanie, na które zasłu
giwał. Dowód tego uznania upatrujemy w arty
kule zamieszczonym w Roczniku c. k. Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego na rok 1851 (zeszyt III), 
kędy (od 125 do 128 stronnicy) czytamy mono-
grfcfaą, a właściwie mówiąc, słuszną pochwałę za. 

p U P* Zieleniewskiego.
Robota w tym zahładrie, położonym jak wia

domo w s&mćm mieście Krakowie (przy rogu ulic 
• Scholastyki i ś. Krzyża) odbywa się z pomocą 

machiny parowój o sile dwunastu koni, która ma- 
cnma utrzymuje w ruchu trzy tokarnie, machinę 

o wiercenia metalów i heblownią żelaza; przytćm 
p l& ^rklow ą i narząd wentylacyjny.*  i — * uarsąu wentylacyjny.

r-oa względem ilości materyałów kruszcowych 
(1856)^ zużytkowano tutsi w rokuzużytkowano tutsj w roku I 857 

cent. wied.kutego żelaza . . . 1000 (1000
la?eg? „ . . .  300 (------
miedzi j m osiądzu  ( 15
wSgh kamiennych 2800 (3000

) List poprzedm w tym samym przedmiocie pisany, został 
prze* omy kę wcześniój umieszczony. D- Red.

. Lwów 1 sierpnia, 
(z) Miesiąc właśnie upłynął jak zaczęło wycho

dzić pismo dla ludu: Dzwonek. W  chwili gdy pi
smo to^zapowiedzianem zostało, zewsząd odzy- 
wały się głosy uznające wprawdzie użyteczność 
zamiaru wydawcy, lecz utrzymujące zarazem, i* 
wydawnictwo złą obrawszy porę, przy zbiegu wy
padków politycznych w inną zupełnie stronę zwra
cających uwagę wszystkich, nie uzyska należytego 
rozgłosu w kraju 1 przez to w camćm zaraz po
czątku zwichmętćm zostanie. Twierdzenie to oka
zało się mylnćrn. Na wiadomość o wyjściu pisma, 
po rozesłaniu pierwszego numeru, w pierwszćj 
zaraz chwili Dzwonek uzyskał około tysiąca pre- 
numeratów. Gdy z jednćj strony jest to dowodem, 
jak wielką była u nas potrzeba podobnego do o- 
światy ludu skierowanego pisma, i jak o potrze
bie tćj wszyscy byh przekonani, tak znowu daje 
to rękojmię, ze z czasem liczba prenumeratorów 
1 czytelników do znaoznćj dojdzie wysokości i byt 
pisma ustalonym zostanie. Pamiętać potrzeba, że 
lud nasz ąd.w cale nie zajmuje się czytaniem,
« w ? ^ .- i  ?  nawet nie umie, że dotąd każda
dlań iU-iązka jest jeszcze martwym hieroglifem, i 
potrzeba kogoś coby mu ją uczynił zrozumiałą i 
do odczytania zachęcił. Tysiąc prenumeratorów 
Dzwonka, to >siąc nauczycieli o dobro ludu gor
liwych, tysiąc zacnych obywateli starannych o wy
chowanie m cdszćj braci, umiejących poznać się 
na ważneści plonu, 0 jaki tu chodzi, na donio
słości skutków z oświaty ludu wynikających. Da
remne będą wszelkie usiłowania pisarzy, bezuży
tecznemu zostaną najlepsze pisma dla ludu, jeżeli 
nie zajmie się tem oświeceósza klasa narodu, je
żeli nie zajmą się rozszerzeniem ich wszyscy oby
watele kraju, a w Szczególności kapłani, co z po
wołania już swego najbliżćj ludu i w ciągaj z nim 
zostają styczności. 2 e Czytelnia Warszawska wnet 
po swćm pojawieniu eję doszł* do liczby sześoiu
fx ra io n T T  _ 1 . i

tnich dziesiątków lat pisma dla ludu w W. Księ
stwie Poznaóskićm tamtejszy lud polski wvks7t«ił 
ciły moralnie i duchowo usposobily /T aX ga 
ztąd należy głównie tym, którzy do rozpowsze
chnienia pism owych się przyczynili, światłemu 
obywatelstwu, członkom Towarzystwa Rolniczego 
Warszawskiego, pojmującemu chrześciaóskie swe 
obowiązki i o dobro parafian swych gorliwemu 
duchowieństwu. Na spółdziałaniu tćj oświeconćj 
klasy spółeczeństwa polega rozpowszechnienie o- 
światy pomiędzy ludem i do nićj odwołują się 
wydawcy Dzwonka. Co do samego pisma, o ile 
z wydanych dotąd kilku numerów sądzić można, 
usiłuje ono godnie zadaniu swemu odpowiedzieć. 
Dążności szlachetne, pojednawcze, duch religijny, 
dobór przedmiotów stósowny i nauczający, język 
w ogóle czysty,—kilka usterków, które się zamie
szały, pochodzą z przesadnćj gdzie niegdzie chęci 
Zbliżenia się do mowy ludu i przyswojenia sobie 
zwrotów używanych może miejscami, w niektórych 
okolicach, lecz błędnych i przez to że są czysto 
miejscowemi, niezrozumiałych dla mieszkańców 
w innych stronach kraju. Tak np. nie mówi się 
podolih, lecz podołali; nie zapad słońca, bo to 
z rosyjska, lecz zachód; nie uwidzić, lecz ujrzeć; 
łażenie dzieci po drzewach może być pnstotą, ale 
me jest rozpustą. Kilka tych niewłaściwych wyra- 

,n *CZajł waftorici Pi8“ *» i przytoczyłem
ia fn j  ,ng0’ • BZ® y w °gÓle 2wró°ió uwagę na to, ze autorowie p iszący  d la  ludu , zamiast nsue
język wprowadzaniem czysto miejscowych a^iJo
gramatycznych zwrotów i wyrażeń, powinniby 1 '
dnvob °0Zyf-M-ać, bdu z Próbnych błę-dnych narości, 1 lud nasz oswajać z wzorami w£- 
kształconćj mowy książkowćj.

W  U T E B A C IO -A H T T O T C IS l.

o  W Y D A W N IC T W IE  
k s i ą ż e k  p o l s k i c h .

W sprawozdaniu 0 fc8;łż0e temi dnismi w7(?ru.  
kowanćl w i?*rjzn-. sprawiJ wojmne - poUtyczne 
księcia Krzysztofa liadziwUłaj umieszozonćm w Nrze 
168 Czasu, powiedziehśoie, że „Są to po większćj 
n części listy hetmana Radziwiłła i inne dokumenta, 
„które niegdyś Naruszewicz miał pod ręką i uży- 
„wał do napisania żywota Jana Karola Chodkie- 
„wiozą. “ Z tego mylnego założenia poszły i dal
sze wnioski, że przepisywacze i komentatory 
mogą kosztować, lecz nigdy w tym stosunku 
co kosztuje wydanie dzieła oryginalnćj pracy; że 
robić okazałe edycye surowych materyałów, nie

ma rzet«lnćj potrzeby, zwłaszcza jeśli te materyą. 
ły drobiazgowy podręczny interes, i zaleca
cie w końcu druk ekonomiczny, papier mocny i

iM  EoOTik’  ° rd7” M?i
.. » znajdziecie, pierwszy
list hetmana Radziwiłła do króla był p«any 8g0 
m *J* * Śmierć Jana Karola Chodkiewicza
przypadła dsień 14 wrz^ nitt l 62l ,  właśnie 
W chwil! k ie d y  Radziwiłł donosił królowi Zy
gmuntowi o upadku Rygi. Ten list jego, znaj. 
duje s ię  na str. 82; jest zaś ich wszystkich 713;
niepodobna przeto mniemać aby wydrukowane 
materyały yły to same, które służyły Narusze
wiczowi do napisania żywota Chodkiewicza. Ksią
żka wydana staraniem Biblioteki jest przedrukiem 
manuskryptu znalezionego w zbiorach puławskich, 
a komentator dopełniał go z materyałów jakie mu 
dostarozyły tak zwane Teki Naruszewiczowskie, któ
rych prawdziwe znaozeaie należy określić.

- ” -— t  ^ uucił* uo livzvj
tysięoy prenumeratorów, i z każdym dniem coraz 
więcći się upowszechnia między ludem wiejskim i 
klasą rzemieślniczą, że wychodzące w ciągu osta-

Kiedy Naruszewicz rozpoczynał pracę swą nad 
historyą narodu polskiego, miał sobie z polecenia 
króla Stanisława Augusta otwarte wszystkie rzą
dowe arohiwa, 1 z nich przydani mu sekretarze 
płatni kosztem rządowym, wypisywali ważniejsze 
dokumenta, które następnie koleją dat składano 
w osobne teki. Jakich tak jest półtorasta, j sta_ 
nowią dzisiaj po zatracie krajowyoh archiwów po 
rozproszeniu naszych bibliotek, jedyne obfite źró
dło, w którćm ksżdy znaleść może objaśnienia ja
kiego faktu“ > któregoby nadaremnie gdzieindzićj 
szukał. Wydawcy wziąwszy przed się rękopis ko- 
respondenoyi hetmana Radziwiłła, starali się do
pełnić go wypisami z owych tek Naruszewiozow- 
skich. Ten co się tćj pracy podjął, co ją ztakićm 
staraniem dokonał, nie zdaje mi się aby tylko do 
rzędu pustych przepisywaczy był policzony, bo wy
dane przezeń zbiory „łączy i dopełnia umiejętna 
uwaga i pilność historyczna.* Bliższe poznanie 
waitośoi dzieła, potwierdzi jak mniemam sąd

n  , „ . , , P a r y ł  1 sierpnia.
l o r ^ R i Zeni« f,epeflzy lorda Kussella z 7 lipca do 
orda Bloomfields, ambasadora angielskiego wBer- 

lime, uważane jest tutaj za potwierdzenie dekla-
deCys f lo n netU|>ngiel8k,eg° " obiondj w parlamencie. Salony polityczne tak dziś rozumują- Amrlia
1 Prusy gotowały się do medyacyi, lecz z 5 ą  nie 
miały czasu wystąpić; artykuły pokojowe ogłoszo
ne w dzienniku mogunckim nie zostały zapropo
nowane przez Anglią lecz przez Francyą; p0 
przybyciu hr. Szuwałowa do głównćj kwatery 
z wiadomośoią, ze Rosya me wystąpi, Cesarz mu
siał zawrzeć pokój; Cesarz zakomunikował pro- 
pozycye pokojowe Anglii, ale kiedy w 24 godńn 
potem me odebrał na nie odpowiedzi, zawarł sam 
pokój. Pośpiech Cesarza obraził Anglią; pokói ia 

, o b ,„ ii, b ,  m , b7l tń im  i.tieg o V ci 
htykę francuzką me wchodziło, aby Wenecya prze
szła w osobne ręce, a Romania tworzyła osobną 
dzielnicę. Z tego wszystkiego wypłynęły spory 
między Anghą a Francyą, ale spory się uciszyły, 
a pozostała uraza pierwotna, uraza Francyi do 
Rosyi. Nie ma nio prawdziwego wpuszczonćj po
głosce, według którćj Francya ma się wiązać
Z ł U8t,-y* A B°87ł- F -a?Cy* wraca do przymierza z Anglią. Można powiedzieć, że do tego przymie! 
rza wraca także 1 Anglia. Dzienniki dwóch n“  o-

M o te li lyZW * .  ' 7 2n"“ '»:

z m h ,  ie  „ 2  K ™ '  />f '™
się na korrmL u  cyi. 1 -^Fghą nie obróciłaby
dnoczonychy L  ? r Cyi’ ?  E°Syi 1 Stanów 7̂ ~
gatsze 1 2 * f t -  “ °Cft« twa ogarnęłyby najbo- 
trzv m ać?g 1"k,e k?lon,e’ , ż e  Franc7* i Anglia 
miedtv P  8° ą pow,nł1y. aby ustalić rówrowrgę 
p e! j 7 Ro87» a Stanami Zjednoczonemu Listy hr 

Z Ł®®dynumająbyć uspokajające. Anglia 
się ucisza. Dzienniki angielskie zmieniają j ę z y k .  
Jest nadzieja, że Angha nie będzie chciała agito
wać w Piemoncie 1 Lomhardyi. Rozbrojenie Fran
cyi zaczyna wzbudzać wiarę. Wiara będzie ostro-

wasz , że wydawcy oddali nie małą przysługę 
publikując te źródła. Ale mnie pozo*t*je jeezczo 
odpowiedzieć na drugi zarzut 00 do wyaokcści 
ceny, bo ten zarzut w ozęści i mnie dotyka jako 
mającego udział w w y d aw n ic tw ie , które bynsi- 
mniói nie myśli o ciągnieniu jakichkolwiek zysków.

Od niejakiego czasu powstają słuszna skargi że 
książki polskie są nieprzystępne dla publioznos i 
dla tego, że są nazbyt kosztowne. Są wydawcy co 
próbują ogłaszać dzieła razem 2 rRChunkii ra r a- 
kładu na drak i p s P ^  aby kupujący wiedział, ile 
dla nich po »Przf ? * y  z°staie czystego zysku. Za

P„ r w « ę  «*»• CW*lmkom swoim pod.0 obli- 
ozenie kosztów na druk, ogłoszonych d-ukfem 
Spraw wyermych i politycznych 7
sił fr. 3 1 0 ^ 0 ^  aR 500 GgzopI' 46 arkufl , y> wyuo-
zn? r* T B™ «  rękopisu, korekta, broszowani" ff. 
598. 15 rasem 3702. 20.
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żna z obydwóch stron, ale któż niejeBt ostożnym 
w tych czasach czynów ? P*n Boilay, kronikarz 
Revue Europerne twierdzi, te  Cesarz umie prowa
dzić wojny, lecz że ich nie lubi, że jest monarchą 
pokojowo-cywilnym. Anglia będzie się trzymała 
zbrój tiie. Parlament uchwali zdwojenie income ta- 
xe. Ze swój strony Francya będzie budowała no
we okręty, będzie fortyfikowała swe brzegi, nawet 
wyspy Chauasóes pod Saint Molo i będzie jeszcze 
groziła przymierzem z Rosyą, przymierzem rozu
mie się morskiem, bo takiego tylko Rosya możs
sobie życzyć.

Cobden i Bright oświadczy li się gorąco w par
lamencie za przymierzem z Francyą- Bright rad- 
by zasilić to przymierze większą wolnością han
dlową. Bright się myli. Wolność hand owa uczy
niłaby przymierze zachodnie niepopularnrm we 
Francyi. Francya musi pozostać protekcyjną. 
Trzeba tylko, aby przestała być zakazową i aby 
protekcyą zniżyła. Robi się to powoli i na tóm 
zyskuje Anglia. Roku 1827 Francya wprowadziła 
200,000 beczek węgla angielskiego, a roku 1857 
14 milionów. Roku 1827 wprowadziła 27,000 be
czek zboża, a roku 1857 1,330,000.

Donoszą z Egiptu, że Stefenson zgodził się na 
zmianę linii drogi żelaznój z Aleksandryi do Sue- 
zu że droga ta  nie przejdzie przez kanał suczki, 
ż e p a n  de Lesseps nie ustaje w zachodach i że 
za kanałem oświadcza się teraz Austrya. P rzy
mierze zachodnie stałoby się w ten sposób dobro
czynnym dla Europy.

P a ry i 1 sierpnia.
Mowy parlamentu angielskiego były bardzo cie

kawe co się tyczy Włoch, ich konfederacyi i róż- 
nioy postępowania Ojca świętego z Rosyą i Ari- 
glią. Jak  dotąd stolica apostolska postępuje dale
ko śmielój w Anglii niż w Rosyi. Mimo nieufno
ści a nawet groźby statystów angielskich, tutejsze 
sfery rządowe mówią !z ufnością o konfederacyi 
włoskićj. Agitacya księstw włoskich jest do pew
nego stopnia uważana za korzystną, bo zmusi 
książąt tych dzielnic do przystąpienia do konfede
racyi i zezwolenia na instytucye liberalne. Agita
cya zaś Piemontu i Lombardyi, podżegana przez 
Anglią, nie może tak prędko przekroczyć granic 
wdzięczności. Dowiaduję się, że tego roku mum- 
cypalność turyńska postanowiła obchodzić uro- 
czyście dzień 15 sierpnia. Jest tu jeszcze 
Ischitella posłannik neapolitański. M argrabia Pal- 
lavicini odjechał z dobrą nadzieją do księżnój P ar- 
meńskiój bawiącój w Interlaken. Francya myśli 
przeprowadzić konfederacyą według swego planu 
l użyć do tego w s z y s tk ic h  s p o s o b ó w , n a w e t  w o j 
ska b O wie, że mocarstwa radeby p r z e s z k o d z ić  
iói w tój pracy. Francya zostawia w Lombardyi 
marszałka Csnroberta 1 40,000 wojska DfW izy. 
jenerała Trochu może zająć Parm ę * Modenę. 
Konferencya w Zhtich ma się zebrać przy końcu 
tego tygodnia. Potrw a ona krótko, bo jedzie zrze- 
cz t gotową, a właściwie z rzeczą w częśoi już 
rozstrzygniętą. Resztę ma rozstrzygnąć kongres. 
Cesarz przyjmował wczoraj w St. Cloud senatora 
Desambrois pełnomocnika sardyńskiego, który się 
udaje do Zurich. Przyjmował także jenerała Ka- 
lergis nowego ambasadora greckiego, babaudczy- 
cy  przesyłają petycye za złączeniem się z h ran - 
cyą, na te petyoye odpowie chyba sam czas lub 
jaki fakt. Kongres będzie lub zapewne będzie ta
kim jak sobie życzy Francya. Anglia mogłaby na 
tym kongresie szyki połam ić Francyi biorąc w swą 
potężną rękę inne sprawy. Czy zechce to uczynić? 
W  obecnym czasie wszystkie wypadki dzieją się 
nieprzewidzianie. Kardynał Antonelh ustąpi, ale 
jeszcze czas na to nie przyszedł. Ojciec święty 
lęka się naruszenia uroku stolicy świę.ej.

Zapełniają się wojskiem wracająoem z Włoch 
obozy pod Vincennes i St. Maur. Cesarz zmienił 
początkowy plan. Dawnićj chciał wprowadzić do 
Paryża jedną dywizyę liniową i korpus gwardyi, 
dziś chce wprowadzić po trochu WBzystkie pułki, 
nawet jeden batalion Turkosów. Wraoający żoł
nierze mają miny bardzo znużone. W ojsko wej
dzie do Paryża dnia 14go. Będzie to wspania
ły  widok przypominający tryumfy rzymskie. P re 
fekt Sekwany otrzymał nieograniczony kredyt na 
uroczystości paryzkie, które będą dane tego dnia 
i dnia następnego. Na placu de la Concorde i T ro
nowym robią się już przygotowania do uroczystości. 
Zaując patryotyzm i duch wojskowy Francyi, jestem 
pewny, że będzie to jedna z najpięknifjszych i naj
czulszych fet Paryża. Dnia 15 odbędzie się inau
g urac ja  square Louvois i mostu solferińskiego.

Cesarz kazał rozpuścić do domów 150,000 
wojska.

Zaledwie skończyła się wojna a r  rancya za
pomniała już o wojnie i rzuciła się do wszelkiego 
rodzaju prac pokojowych. Pożyczka 500 milionów 
nie zostawiła po sobie ani śladu. Pieniędzy jest 
nawał. Giełda stoi wysoko i jeżeli utrzymają się 
dobre stosunki z A nglią, pójdzie wyżej. Bank 
sprzedał za 70 milionów obligacyj dróg zełiznych 
i kurs tych obligacyj nie zniżył się. Aż bierze 
podziw kiedy się patrzy na tyle bogactw, na 
tyle szczęścia, na tyle nawet osobistej i cywile ej 
wolności! Oby wszyscy mieli tyle wolności! Wszy
stko postępuje we Francyi, niewyłączajjc nauk. 
Można powiedzieć, że we wszystkiem cp dotyczy 
działalności umysłówój, nauki paryzkie są nsj- 
wyższe w świecie. Nauka np. inżynierska me ma 
nigdzie podobnój. Do szkoły n in ,  do szkoły dróg 
i mostów, do szkoły nawet centralnój sztuk i rze
miosł, uczniowie muszą teraz przechodzić przez 
drogę konkursu, konkursu bardzo trudnego. Aby 
zrobić zrozumiałe porównanie, pomimo że inży
nierowie francuscy nic znaleźli w Kosyi inżyn e- 
rów do dróg które robią i że musieli użyć Pola
ków, uczniowie wychodzący z warszawskićj szkoły 
realnój potrzebują dwóch lat pracy w Paryżu aby 
mogli się dostać do szkoły centralnej , a trzech 
lat aby się mogli dostać do szkoły c róg i mo
stów. Uczniowie wychodząoy z najchiubniejszemi 
stopniami celujące mi z warszawskiego instytutu szla
checkiego, nie dostają się do tych szkół bo mc 
nie umieją i niestety nie są już w stanie niczego 
się nauczyć. W arszewska szkoła realna jest niezła 
i wydaje czasem dobrych uczniów którzy nam ro
bią zaszczyt.

Rząd francuski nie jest kontent ze słabego pra
wa które Szwajcarya uchwalił* przeciw zaciąga
jącym się do służby obcój. Dawnićj Francya to 
lerowała rekructwo Szwajcarów do wojska papiez- 
kiego, dziś tego już niechce i pragnie aby W ło
chy same sobie radziły. . . .

Revue Contemporaine wychodzi coraz cieńsza. 
Zapewne niedługo z suchct w drodze ustanie. 
Revue Europeenne ma nie złą minę.

Syn jednego bogatego złotnika zapisał adwo
katowi Juliuszowi Favre półtora miliona franków.

Obfitość zboża utrzymuje wsiędzie niskie ceny. 
Francya unika niedogodności tego rodzaju, oddając 
się przemysłowi. Francuzi są przemyślni i umieją 
ubezpieczać sobie dobry byt. Spotykają się je
dnak wyjątki. Departament np. Ju ra  jest sławny 
z bydlęctw* ludzi w pośród najpiękniej szój natury. 
Wszystko się wzmogło we Francyi. Temu lat 30 
było we Francyi 10 desynatorów ro jący ch  de
senie na materye i fulary, dziś jest ich ze 20)0
i  w s z y s c y  ż y j*  b o  m a ją  sm a k  i  d e se m e  fr a n c u sk ie
rozchodzą się po całym świecie. Jeżeli mnie me
myli podanie, jest dziś w Warszawie około 3000 
Franouzów. Wszyscy oddają się przemysłowi i
wiele wraca z majątkiem.

Książę Hieronim jest trochę słaby. Cesarstwo 
byli u niego onegdaj w Meudon a potem zwie
dzili nowy park Vesinet pod Saint Germain

C. k. komisya krajowa do spraw osobowych mie
szanych urzędów powiatowych mianowała auskul- 
tantów sądowych Ludwika Słotwinskiego i Józefa 
Filarskiego, jakoteż kancelistę urzędu powiatowe
go Franciszka Singera Wysogórskiego, tymczaso
wymi aktuaryuszami urzędów powiatowych w lwow
skim okręgu administracyjnym.

W le d e A  4 sierpnia. Dzisiejsza urzędowa Ga
zeta Wiedeńska w wieczornym dodatku swoim pi
sze' JE. c. k. poseł hr. Colloredo-Wallsee i c. k. 
radżca nadworny i ministeryalny bar. Maysenbug, 
wyjechali wczoraj wieczór ztąd do Zurich, jako 
pierwszy i drugi pełnomocnik." Na tóm się ogra
nicza cala urzędowa wiadomość dotychczas o przy
szłych konfereneyach w Zurich. Margrabia Banne- 
yille wyjechał z Wiednia również do Zurich, po
przednio jednak wstąpi d o P ar.ia , skąd wraz z bar.
Bourqueney uda 8>6 na konfereneye. Zapewne ta
kowe w tym je szcze  tygodniu bedą otwarte.

  N. państw o ndają się do Ischl w  drugiej po
łow ie tego m iesiąca, dokąd przybyć ma tak ie  fa
milia N Pani. Najmłodszy brat cesarski Arcyksią- 
ie  Ludwik W iktor wyjechał w  podróż za granice, 
osobliw ie do Niem iec, Belgu i Holsndyi.

  QaZ' u/f. di Venezia zamieszcza obwieszcze
nie prefektury skarbowej weneckićj, naznaczające 
nową tymczasową lłnl« cł°wą od granic Tyrolu 
do Po.

Z liezby 500 ex. 25 jest rozdanych bezpłatnie 
osobom do wydawnictwa należącym, bibliotekom 
publicznym; reszta 475 wystawiona na przedaż po 
cenie fr 15 z któryoh £ ustępstwa ofiaruje się księ
garzom.

Przypuszczając, *e 475 ex. przedane
po 10 fr. przyniosłyby 4 i 50 fr. byłby tedy zysk 
na całem wydaniu 1000 fr. Pytanie; CZy B!'ę  wszy
stkie rozprzedadzą i kiedy ? J ez“  część ich prze- 
dana zaginie, tojest, jeśli zapł*pon4 njebędzie, co 
się bardzo często zdarza; jeśli przeda* ciągnąć 
się będzie lat 6 albo lat 10 to W ostatnsm rezul
tacie zaledwie procent od wyłożorój sumy znajdą 
wydawcy. M am y  dziś 250 egzemplarzy, które o- 
fiarujemy z ustępstwem 50 procentów, czyh po fr. 
7 50, i będziemy bardzo szczęśliwi ielli się znaj
dzie p 3 tój cenie nabywca, bo wrócony nakład 
użyjemy zsraz na dalsze publikaoye.

Jeszcze jeden przykład: Biblioteka wydrukowa
ną Libri de arte militari Alberti ducii Prussiae in folio.

— Z dniem lym sierpnia zaprowadzono w W ę
grzech ustawę notaryalną, to jest ustawę wydaną 
dla krajów węgierskich zmieniającą dawną insty
tucye notaryatu.

— Oeslerr. Ztg występuje przeciw tendeneyom 
historycznych stronnictw politycznych w Austryi, i 
artykuł swój zaczyna nader naiwnie, bo udsje, że 
mniój rzecz rozumie niżby ją o to kto inny śmiał 
posądzić. Artykuł umieszczony w Gazecie krzyżowe; 
przez jakiegoś szlachcica czeskiego, radzący, aby 
wrócić do tego na czóm sie stało przed r. 1848, 
daje Gazecie austryackiej sposobność do rzucania 
dziecinnych pytań, jak np.następujące: „Więc zbu
rzyć wszystkie koleje żelazne, potargać telegrafy 
jakie od l i tu ,  lat pozakładano, przywrócić pań
szczyznę itd.“ Ów szlachcic czeski nie przypuszczał, 
żeby go tak chciano rozumieć, miał on tylko na 
celu wykazać, iż system centralizacyjny nie odpo
wiada potrzebom i położeniu Austryi na zewnątrz, 
tudzież jój wewnętrznym stosunkom. Wprawdzie 
szlachcic czeski chce iść jeszcze dalćj, bo po za 
wojnę 30to-letnią,; tojest chce aby Wiedeń przestał 
być metropolą państwa a pozostał tylko stolicą je
dnego z krajów koronnych. Oesterr. Ztg  niema ce
lu widocznie zbijad jedynie tego artykułu przeciw 
któremu staje, lecz chce ona, aby wbrew wszelkim 
tradycyjnym i historycznym dążnościom, państwo 
opierało się na systemie urzędniczym. Aby wszela
ko pokazać, co chce stronnictwo historyczne, przy
toczymy tu przeciwny glos Gaz. austryackiej. 
Mówi ona między innemi:

„Dopóki wszakże to przeobrażenie z gruntu nie 
nastąpi (tj. ów powrót do przeszłości), należałoby 
tymczasem znieść naprzód biórokracyę. Nie jesteś
my w ogóle zażyłymi przyjaciółmi tój machiny, 
niemnićj jednak poczytujemy ją za niezbędną w pań
stwie nowoczesnóm. Słusznie opierać się można 
o p i e c e ,  która każdego kroku naszego strzeże; jest ten 
na dobrój drodze kto chce się pozbyć o ile można 
paska niańki i powierzjć siebie selfgovernement; 
ale zupełnie obyć się bez machiny urzędniczój niepo
dobna, tak jak w ogóle niepodobna teraz nic do
konać bez machiny. Wszelako nasz czeski kores
pondent Gaz. krzyżowej nie myśli bynajmniój o self
governement; owszem wolność gminy jest wa
dą w oczach jego. Chce on zastąpić biorokracyę 
urzędnikami wykonawczymi. Co to zas mają być 
owi wykonawcy, o tóm nas nie uczy. W  każdym 
razie urzędy krajowe mają być wszędzie obsadza
ne przez krajowców, a urzędom powiatowym prze
wodniczyć tylko będą ludzie zamieszkali w powiecie.

Otóż ów czeski szlachcic nie żąda nic tak nie
roztropnego, coby miało oburzać tak dalece Gaze
tę auslryacką, iż sie ucieka do podstępnego zapy
tania: coby też na to powiedziała ojczyzna kore
spondenta i czyby m u wdzięczną za ten projekt 
była? „Dotychczas—mówi Oestr. Z tg —daleko wie- 
cój krzyczano gdzieindziej przeciw obsadzania urzę
dów Czechami, niż w Czechach przeciw obcym u- 
rzędnikom." Z tego co korespondent mówi o u- 
rzędach powiatowych, wyciąga Oestr. Ztg umyślnie 
fałszywy wniosek, jakoby tenże pragnął zaprowa
dzenia między jednym a drugim powiatem rogatki 
cłowój.

— Urzędowa Gazeta Temeszwarska podaje na 
stępujące słowa na czele swojego przeglądu poli 
tycznego: „Chcianożbv przypadkiem po kwestyi 
włoskiój studyować w Paryżu kwestyę węgierską, 
aby w danym czasie oswobodzić Węgry, tak jak 
oswobodzono Włochy? Omal, żeby nienależało tak 
sądzić czytając dzisiejszą La Patrie, która się oko
licznościowo zajmuje narodowością węgierską i ży
czeniami Węgier. Bardzo jednak wątpimy, aby 
Węgry miały ochotę dać się oswobodzić przez Lu
dwika Napoleona, i przekonani jestesmy, że w Wie
dniu już wystudjowano kwestyę wigierską wprzód 
nim ją zaczęto studjować w Paryżu i że rezultata 
tych studjów, które wskazywać sie zdają obietnice 
cesarskiego manifesu pokojowego, _ wkrótce wejdą 
w życie, a studja paryskie staną się zbytecznemi." 
Te słowa urzędowego dziennika o bliskich zmianach 
w Węgrzech msją i dlatego jeszcze wyższe znacze
nie niż proste odparcie La Patrie,, ze tegoż samego 
dnia znajdują sie one mniej więcej podobnie umie
szczone w urzędowój Gaz. Zagrzebskiej.

— Presse donosi z Wenecyi. W  skutku poro
zumienia się przyjacielskiego z rządem cesarsko- 
francuskim, pozwolono obustronnym poddanym od
bywać na nowo podróże tak do Austryi jak do 
Francyi pod formami dawnićj przepisanemi. Po
czątek tego żądania wyszedł rowmez od Francyi. 
Z Piemontem nie ma jeszcze tego odnowienia sto
sunków, a poddani piemonccy i księstw włoskich

niemogą przybywać do Austryi, bez poprzedniego 
pozwolenia rządu cesarskiego.

— Obrady powiększonego wydziału Tyrolskiego, 
które miały być otwarte Igo b. m. zajmować się 
podobno mają uporządkowaniem funduszu zaopa
trzenia kraju w żywność, przeglądem statutów za 
bezpieczenia i statutów funduszu inwalidów.

Królestwo Polskie.

C z t e r y  fac simile z»płftCOneP'Engelmann f. 1500. 
D ruk  i papier na 500 • • . . . . „ * *
Broszowanie i drobne y a ki . . . -

W iadomo, że Towarzystwo Rolnicze”i komitet 
wystawy rolniczój, ogłosiły konkurs dla żniwiarek, 
wyznaczyły w tym celu oddzielną komisyę złożoną 
z wiceprezesa Towarzystwa Rolniczego p. Aleksan
dra Ostrowskiego oraz z pp. Karola Walewskie g , 
Romana Cichockiego, inżyniera Pietraszkiewicza. 
Pierwsze próby, jakto donosiliśmy, odbyły się w d. 
14, 15 i 16 lipca na polach wsi Górce pad W ar
szawą w obec komisyi oraz prezesa Towarzystwa 
Rolniczego, hr. Andrzeja Zamoyskiego. W  dniu 14 
z. m. stanęło do konkursu i próby odbywało siedem 
żniwiarek: pierwsza Burgesa i Keysa z cięciem wy
nalazku Mac-Cormika z fabryki Aleksandra Bobro- 
wnickiego w Warszawie; druga żniwiarka tegożsa- 
mego systemu z fabryki Baroscha i Eichmana w P ra
dze czeskiój; trzecia żniwiarka systemu Mannego 
z fabryki Lilpopa; czwarta Husseya i Garreta z fa
bryki Cegielskiego w Poznaniu; piąta żniwiarka sy
stemu Mannego z fabryki Bobrownickiego, oraz dwie 
z fabryki rolniczo-przemyslowój Ostrowskiego z pod 
Warszawy. W  dniu 15 i 16go lipca odbywało pró
by tylko cztery naprzód wymienione żniwiarki; lecz 
komisya nie wydała żadnego wyroku i nie przy
znała nagrody, odkładając sąd do późniejszych prób 
na pszenicy, jęczmieniu i owsie, gdy pierwsze były 
tylko na życie. Te późniejsze próby odbyły sie 29 
i 30go z. m. W  d. 29 lipca na łanie pszenicy nie
daleko kolonii Koszyki, stanęło do konkursu kilka
naście żniwiarek. Próby odbywały się w obec Na
miestnika Królestwa ks. Gorczakowa, prezesa To
warzystwa Rolniczego hr. Andrzeja Zamoyskiego, 
dyrektora prezydującego w komisyi spraw wewnę
trznych, Mochanowa, nakoniec w olec komisyi do 
tego wyznaczonćj i wielu obywateli jiemskith. Czyn- 
nemi w istocie były i odznaczyły sie cztery nastę
pujące żniwiarki:

1) Żniwiarka według pomysłu Mac-Cormika, wy
doskonalona przez Burgesa i Keya a wyrobiona 
w fabryce Aleksandra Bobrownickiego w Warsza
wie. Poruszana siłą dwóch koni a posługiwana 
przez dwóch ludzi, zżęła w ciągu godziny jedne 
morgę 300 prętową. W  uićj narządem do żęcia są 
noże sierpowe, a do odkładania zżętego zboża od- 
kładnice śrubowe; kosztuje 2200 złp.

2) Żniwiarka systemu Mannego wyrobiona w fa
bryce Lilpopa w Warszawie. W przeciąga jednćj 
godziny i kilku minut ziela jednę morgę 300 prę
tową. W maszynie tój jest system nożycowy, zżęte 
zboże odkłada sie rekami na garście; kosztuje złp. 
1800. Żniwiarek takich jest ju i  w  kraju kilka w u- 
życiu.

3) Żniwiarka według pomysłu Mac-Cormika, u- 
doskonalonego przez Burgesa i Kcya z fabryki Ba
roscha i Eichmana w Pradze czeskiój. W przeciągu 
przeszło godziny z żęła morgę 300-prętową. Zaprzę
żona jest wołmi.

4) Żniwiarka według pomysłu Husseya i Garre
ta, z fabryki Cegielskiego w Poznaniu. Poruszana 
siłą czterech koni. Zżęte zboże kładzie za sobą a 
przeto potrzeba je natychmiast odnosić na bok, 
aby wracająca się maszyna mogła przejść i drugi 
pokos położyć.

Przedstawiono jeszcze dwie żniwiarki: Jedne bar
dzo prostą i tanią, zbudowaną według pomysłu p. 
Kielaszczyńskiego w zakładach fabrycznych w Se
rocku pod Lubartowem. Narządzie do ciecia jest 
systemu nożowego, a zboże zżęte odsuwa zapomo- 
cą grabi. Gdy jednak ten przyrząd grabi zepsuł się 
przed próbą i nie mógł być natychmiast naprawio
nym, żniwiarka nie była czynną, lecz poprzednio 
żęła na polach Marymontskich. Drugą według sy
stemu Mannego zbudowaną w zakładach Aleksan
dra Bobrownickiego.

W d. 30 lipca odbyły się ostatnie próby na po
lach wsi Górce, na łanach jęczmienia i owsa. Do 
konkursu stanęły tylko cztery żniwiarki: czterokon- 
na Burgesa i Keya z fabryki Lilpopa; czterokonua 
Burgesa i Keya z fabryki Bobrownickiego; parokon
na systemu Mannego z fabryki Lilpopa i parokon
na Husseya i Garreta z fabryki Cegielskiego. Była 
to trudna próba, gdyz odbywała się na gruncie po
oranym w głąbokie dość zagony i na niskim owsie.

Szczegółowe sprawozdanie o próbach i sąd o 
machinach ogłosi wyznaczona specyalna komisva 
p0 gruntownem  zbadaniu rzeczy. W edług ogólne-

7~3748 20.
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dajemy po 20 fr. netto księgarzom p0 12 fr. a na
wet po 10 fr. jeśli większą biorą liczbę. P<«osta- 
łe z 475 egzem. 300 egz. prujem y 2500 fr. za
miast czekać pół wieka nimby prze l ą c  po je 
dnym egzemplarza P° 20 fr- zebrała się suma

^■Niepodobna jest w Psryżu uiywaó tańszego pa
pieru nad 10 f. za ryz« złożoną z 500 a f is z y .  
Uznajecie sami potrzebę papieru mocnego i białe
go. Do Spraw R a d z i k a  wzięto papier większego 
rozmiaru, tak zwany J a r e g o  ryza pł»cl, el«
14 fr. Doradzacie śoisłość druku, a możeż być 
większa oszczędność p_apieiu nad tę jaką zacho
wano właśnie w tój ksiąice: 41 wierszy na strom- 
oy a w wierszu 71 liter, co czyni, te  na jednój stro

nie jest około 3000 liter uiytyoh, wtenczas kiedy 
ich ma zaledwie 2500 Pi?m0 z™rowe Wileriskie, 
tegoż formatu co Sprawy i przedające się po cenie 
dotąd nieznanój rub. sr. 3. rrzyjezdiający z kraju 
sami wyznają, że to jest pierwsza książka ofiaro
wana publiczności po tak wielkiej cenie i niewróźą
bynajmniej, aby wydawcom nie już wynagrodze
nie ich praoy, ale przynajmniej nakład materyal- 
ny mógł być zwrócony.

Z pewnością jest mi wiadome, że wydanie 200o 
egz. nowego wydania dzieł Adama Mickiewicza 
kosztować będzie 40,000 franków; że dochód z nie
go dla dzieci wieszcza zaręczony j e8t w 0; , ga  p rze- 
daży 20,000 franków; dodawszy do tych 60,000 
koszta przesyłki, ustępstwo księgarzom, kollekto- 
rom subskrypcyi, procent od kapitału włożonego 
w lat 5 wrócić się powinnego, bo po tym upły
wie czasu, inne wydanie może być zrobione, wąt
pię bardzo aby na zysk wydawcy zostało więcej 
jak 400 do 500 egzemplarzy. Zresztą i na to zwró-

oić trzeba uwagę, że egzemplarze tego Wydania 
nio mają wstępu do Polski trwa przywilćj księga
rza Merzbacha. U  nas jak ktokolwiek przedsiębie
rze podobny nakład, zaraz obwołany bywa spe
kulantem i ani mu na myśl nie Przyjdzie, że ńp 
w ogłoszeniu Zupełnego wydania Dzieł Adama Mic
kiewicza, wydawca zakładał sobie główny c l 
przywiązać swe imm do wiekopomnćj pracy, 
pomnika wystawić się mającego pamięci nieśmier
telnego wieszcza, a dokonać go co spieszniej w je- 
dynćj może chwih, kiedy wszyscy przyjaciel Ada
ma są żyjący w Paryżu i każdy z nich gotó ; j  st 
przyczynić się usiłowaniem swem do ufatwijuw, 
rzeo można publicznój, wiekopomnćj i tak użyte- 
cznój roboty. '

L ***
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go zdania obecnych, próby okazały, iż żniwiarki za- łatwo przyjść do uznania, że kieska jest nieuni- 
stąpić mogą w zupełności i z korzyścią pracę rę- < knioną, ani tćż nie zechce skłonić się do zaoisania
czną przy żniwie, lecz potrzebują jeszcze uproszczeń ’ --------------------- *■—-■- •
i udoskonaleń, aby były praktycznemi. Dzisiaj bo
wiem nietylko że się często psują a na miejscu
naprawionemi być nie mogą, lecz nadto potrzebują 
udoskonalenia szczególnićj pod względem odkłada
nia zboża, aby mniój rąk przy ich obsłudze używać 
i aby mnićj ziarna wykruszały.

Dodamy tu jeszcze jednę uwagę. Próby z takiemi
^  ,  .  f f f  U  v l i  w  J  — —— .  •— .  Z A  v

samemi żniwiarkami odbywały się równocześnie pie ; weźmy więc ten przedmiot

w traktatach zwycięstw powstania przeciw jój pa
nowaniu. Wszakże po wypadkach jakie zaszły od 
chwili wypowiedzenia wojny, nie można się spo
dziewać, aby traktat, przyprowadzony do skutku 
Potęgą Niemiec i przywracający supremacyę Au- 
stryi we Włoszech, miał w sobie żywioły długićj 
trwałości. Książę Rejent Pruski myśli z niespokoj- 
nością o utrzymaniu równowagi państw w Euro-

-_____?___________! » a ł o n   i •   .

prawie pod Warszawą i pod Paryżem; tymczasem] 
zdanie sędziów francuskich wypadnie podobno ko-

na uwagę. Równo
waga państw w Europie znaczy rzeczywiście to co 
niepodległość każdego kraju z osobna; przewaga

rzystniejsze dla nich niż zdanie sędziów naszych, jednego “z państw zagraża i niweczy te niepodle- 
Powodem tego nie jest różnica machin gdyż in i-1 głość? lecz Cesarz Napoleon oświadczył w prokla- 
wiarka systemu Mac-Cormika, udoskonalona przez macyi swojój w Medyolanie jak to słusznie nad 
B arges, i K m  a «  „ . j le p ,, ,  prle,  , £. L | en5fa b»r. Schleiaiti, ie  nie "zak j w .T w o to ie
dziów francuskich, odbywała i pod Warszawą pró- ani zdobyczy, ani rozszerzenia granic- a byłoby nrzed

nipmr we F rsn ^ i ł.Ł-’ ; .............j . ...ae.avu “ “j-» niepodległemi albo uledz
DT M  Tie n iw  w i a  pozęte pole, iż wprowadzę- przeobrażeniu. Rząd Królowój JMci przekonanym
dowizna Słmwni*!  ̂ * ^powiedziałby, ze to gra- jest stanowczo, ze przy należytym podziale, Wło 
ctwó t  S r  nW“ *i moT  Z? wyzsze rolni- Chy, którychby naród składał się z wolnych obywa
c ie * Z .  połr c"7ch okolicach Fran- teli wielkiego państwa, przyczynią się jeszcze do
J L  • g u i  -8-01 5D0 " ^ U m o c n ie n ia  równowagi sił. Niepodległość państw
głownie przez chów bydła i liczniejsze odpowiednio nigdy nie jest lepićj zabezpieczoną, jak gdy naj- 
rozmiarom gruntów inwentarze, przez co pola są wyższa władza kraju opiera się na przywiąza 
lepiej nawożone; lecz co się tycze roboty okołojniu ludu.

rolniczych, wiele jeszcze wieśniak szczególnićj fran- czele swojego ludu który go nie kocha, staje się 
cuski mógłby się nauczyć od naszego od wieków bez przerwy celem napaści dla ambitnych sąsia- 
rolmczego ludu. Można z zagranicy przynieść i dów; żywioł władzy opartćj na tak niezgodnych ży
w n r n w a r m f *  n i p i p n n n  n n n « t r n n f l l a n i p  i n l a n a v o n i o  I j  • . *« r . . D .  . J Jwprowadzić niejedno udoskonalenie i ulepszenie do wiolach daje tylko równowagę, lecz nie daje trwa- 
naszych prac rolniczych; lez wielbiący bezwzględnie łości. Gdyby Włochy mogły być rządzone przez ta- 
wszystkie czynności i sposoby zagranicą używane, kich panujących, którychby miłość ludów otaczała,
r.7P 8ł n  TJklDlAdt n n s t p n n m n  w a ł p p ł n n  lo lrn  ero nrr»U7« ^  . ..  J . . . .  ’często, zamiast postępową, wsteczną jaką zaprowa 
dzi nowość. Nie zamyślamy tego broń Boże stóso- 
wać się do zaprowadzenia wielu machin pomagają
cych zagranicą pracom rolniczym a między innymi 
do zaprowadzenia żniwiarek, nad których zresztą 
pomysłem i zbudowaniem już od lat kilkudzie 
sięciu i u nas pracują. Mówimy jedynie o ludziach 
mniemających, że zagranicą wszystko jest lepsze 
pod względem rolnictwa, w którem przecież od 
tylu wieków nasz naród pracuje i jego owocami 
nieraz całą Europę żywił i żywi.

A n g l i a .
Z dokumentów do sprawy włoskiej przedłeżo 

nych parlamentowi, znajdujemy świeżo notę lorda 
Johna Russell do lorda Bloomfield z d. 7 lipca da
towaną , a która służy za odpowiedź na noty bar. 
Schleinitza do hr. Bernstorffa wystosowane pod d. 
24 i 27 czerwca, podane w Czasie Nr 171 i 172. 
Lord Russell powtórzywszy treść not, na które od 
powiada, tak dalej mówi:

„Dałem hrabiemu Bernstorff zapewnienie, że o- 
świadczenie to (27 czerwca) uważnie rozbieranem 
będzie przez rząd Jćj K. Mości, lecz że chciałbym 
poprzednio go zapytać, jakie byłoby zupełne zna 
czenie słów jego: „położyć tamę rozlewowi krwi,

wtedy kraj ten o 25 milionach mieszkańców, z przy- 
rodzonemi bogactwami swemi i swoją odwieczną 
cywilizacyą, stałby się zdaniem rządu Jej K. Mości 
szacownym członkiem familii europejskićj.

„Nadmieniam jeszcze, że wszelka organizacya 
Włoch byłaby w oczach rządu Jej Kr. Mości wa
dliwą, jeżeliby nie sprowadziła za sobą ciągłej re 
formy w zarządzie państwa kościelnego. Zdania na
sze względem niedostatków w rządzie papieskim, 
udzielone były rządowi Cesarza Francuzów.

„Gdy więc rząd Królowój Jmci wyznaje właśnie 
wyłożone powyżćj zdanie o obecnym stanie rzeczy, 
przeto przeciwnym jest również wszelkiemu mie
szaniu się, które byłoby albo niekorzystne, albo 
doprowadzić mogło do częściowćj tylko, a niepe- 
wnćj w sobie organizacyi.

„Królowa największe czyniła usiłowania zgodne 
z pokojem, dla utrzymania traktatów. W  ostatnić 
chwili Austrya rozpoczęła wojnę krokiem najnie- 
roztropniejszym i wtargnęła do Piemonta. Od tćj 
chwili wszystko się zmieniło. Austrya przekroczyła 
granice zakreślone traktatami 1815 r.; nie można 
przeto mniemać, aby teraz Francya i Sardynia obo
wiązane były szanować te traktaty. Włochy zosta 
ły wyzwane i wzięły udział w wojnie.

„W śród takich okoliczności, rząd królowćj znie-

przybyło równocześnie do Parmy z innych księstw 
środkowo-włoskich i razem publicznie biesiadowa
ło. Podczas biesiady, nie zaniedbano przyjmowania
podpisów za połączeniem księstw z Sardynią w przy
gotowane do tego rejestra.

W  Medyolanie znów i w Turynie wyprawiają 
wielkie biesiady dla oficerów wojsk francuskich 
wracających do swego kraju; jednak Gazelła Ti- 
cinense z -9go lipca donosi, iż marszałek Yaillant 
nie pozwolił oficerom przyjąć jednego z takich ban 
kietow w Medyolanie dawanych.

Lecz w tej stolicy lombardzkiój gotuje się dale 
ko większa uroczystość. Wiadomo, iż 7go t. m. ma 
król Wiktor Emanuel wraz z ministrami przybyć 
do Medyolanu i w tćj drugićj swćj stolicy kilka
naście dpi zabawie. Otóż Medyolan przygotowuje 
się na świetne przyjęcie króla, a mniemają, że 
przyjęcie to będzie nietylko uroczyste lecz pełne 
zapału i serdeczne. Następnie z Medyolanu król 
ma uczynić objazd prowincyi.

Najważniejszą wiadomością w listach z Turynu 
z 29go lipca jest , iz konstytucya zawieszona pod
czas wojny wmjdzie natychmiast w wykonanie po 
podpisaniu pokoju i Izby zwołane zostaną. W  Iz
bach tych jednak nowe prowineye królestwa lom- 
bardzko - sardyńskiego reprezentowane być jeszcze 
nie mogą , gdyż nie mają deputowanych. Mniemają 
jednak, iż w czasie pobytu króla w Medyolanie na- 
stąpi rozciągnięcie prawa wyborczego i konstytucyi 
na Lombardyę. Głównym celem zwołania Izb sar- 
dyńskich ma być ratyfikowanie przez nie pokoju; 
po uskutecznieniu tego, Izby będą rozwiązane i na
stąpią powszechne wybory tak w Piemoncie jak 
w Lombardyi do wspólnćj Izby.

i wspólne pośrednictwo-, czy Anglia ma wspólnie wolonym jest zapatrywać się na cały teatr wojny 
z Prusam i, czy oba te państwa łącznie z Rosyą z rozleglejszego stanowiska; z radością połączy się 
mają tak zapatrywać się na rzecz, iż gdyby propo- on z Prusami przy każdćj sposobności, ile razy je- 
zycye przez nie uczynione odrzuconemi zostały przez dno z dwóch państw będzie sądzić, że nadeszła 
państwa wojujące, to miałoby znaczyć, iż należy im pora uczynienia skutecznego kroku do pokoju wio-
użyć siły. dącego. Cieszy się on niezm iernie, w idząc, że rząd

„Bar. Schleinitz dał odpowiedź, że co do tego pruski niepodziela gwałtownego wzburzenia, jakie 
punktu nie może żadnych udzielić wyjaśnień. Pru- się niedawno pojawiało w niektórych stronach Nie- 
sy niemogą Austryi doradzać odstąpienia jakiejkol- miec, i że Prusy kierując sprawami Związku nie- 
wiek z posiadłości jćj, lecz jedynie zaprowadzenia mieckiego, przejęte są mądrą troskliwością o naj
n n f/1  om i n n n io n  •  ił rv» in lc ł r f tP T IM Y f  11 - I /Inatoka I  4- _    * 1 -Z — nimnnninl..'.! //reform i zmian administracyjnych.

„Pragnie on wszelako bezzwłocznćj odemnie od
powiedzi; a gdy rzekłem, iż gabinet zajmuje się o-

droższe interesa związku państw europejskich." 

W ł o c h y .
rzeczeniem w tćj sprawie, przeto mógłbym mu ty 1- Komitet w Bononii powstały z wyborów wydał 
ko moje osobiste udzielić zdanie, a takowe jest, pod dniem 22 lipca następującą odezwę ogłoszoną 
że nienadeszła jeszcze pora do jakichbądz propo-1 w Gazzetta di Bologna a powtórzoną w Pressie 
zycyj stronom wojującym. wiederiskićj z 4go t. m.

„Gdy dwór pruski w takiem znajduje się poło- „Obywatele! Objawienie woli powszechnćj wzgle. 
żeniu, przeto muszę przedewszystkiem pragnąć, abyś dem uorganizowania państwa jest naturalnem pra. 
JW Pan zechciał baronowi Schleinitz wyrazić po- wem każdego narodu. Prawo to było przez Cesa- 
dziękowanie rządu królowej Imci za jego ton przy- rza francuzkiego w obliczu całego świata uroczy- 
jacielski i gorliwość o dobro państw europejskich scie ogłoszone za podstawę prawa publicznego 
która mu tę propozycję podyktowała. Wśród groźnych okoliczności, w których znajdują

„Usiłowania przedsięwzięte przez tak oświecone się dzisiaj Włochy, zwycięzkie na polu bitwy iecz 
państwo jak Prusy dla przywrócenia pokoju na widzące znów swoją przyszłość powierzoną w ręce 
stałym lądzie Europy, znajdą zawsze u Jćj K. Mci dyplomacyi, wśród takich okoliczności odwołują Się 
należyte ocenienie. Rząd Królowćj Imci zupełnie Włosi z wszelkiem zaufaniem do tego prawa, 0. 
gotowym jest oświadczyć, iż z radością powita świadczając spokojnie swoją wolę. Waleczna 
chwilę, w której by przystępna propozycya do za- młodzież państwa Kościelnego przelewała krew 
wieszenia broni lub układów mogła zostać przyję-1 swoją za sprawę narodową zdobiąc tem imie wło- 
tą. Lecz rząd Królowćj Imci czuje się szczerze o- skie, lecz krew ta szlachetna byłaby napróżno prze- 
bowiązanym iść dalćj i propozycyę pruską przyjąć I laną. gdyby każdy obywatel nie spieszył spełnić 
z równąż otwartością. Sądzi on, że w obecnym sta-1 dzieło i swą wolę objawić względem przyszłego 
nie rzeczy we Włoszech nie da się w żadnym ra-1 rządu, co bez wszelkiego względu uczynić może. 
zie doczekać końca wojny bez odstąpień ze strony I Modena, Parma, Toskania podniosły gl«9 w obeć
Austryi. Europy ( protestują przeciw wszelkićj restauracyi.

„Cesarz Francuzów nie poprzestał na wyparciu I Protestujcież także obywatele! wypowiedzcie swo- 
wojsk austryackich, które wtargnęły były do kra-1 bodnie czego nie chcecie a czego sobie życzycie! 
jów jego sprzymierzeńca, ale zarazem oświadczył, I Do was należy stanowcze oświadczenie powszech- 
iż zamiarem jego jest oswobodzić Włochy od Alp I nćj w°h> która odpychając były stan rzeczy, wypo- 
do morza Adryatyckiego. W e Włoszech północnych I wie, że Włosi chcą być pod Wiktorem-Emanuelem. 
i południowych, wszędzie gdzie wojska austryackie I Obywatele taksamo myślący spieszcie położyć wasz 
nie wywiera!} ucisku, proklamacyę tę przyjęto jaklpodpis, a głosy wasze niech liczą się na tysiące. Ostatnie 
najradośnićj. Medyolan i cała Lombardya, Parma, dzieje Księstw Naddunajskich uczą nas, że w ra- 
Modena i Toskana gorąco ogłosiły się za wojną,Idzie możnych dają teraz także posłuch głosowi
do którćj je tym sposobem powołano. Niemamy ludu.“
wszelako żadnego powodu do mniemania, aby Ce- — Polityczne odwiedziny deputacyj ludności je-
sarz Austryacki był w tej chwili skłonnym odstą- dnych księstw środkowo-włoskich u drugich, w ce-
pić swoje dziedziczne posiadłości jakiemukolwiek Ilu objawienia życzeń zjednoczenia, stały się dzisiaj ^ a,.ko , . .
monarsze. W  tćm leży trudność obecnćj kryzys eu- systemem- W  dni u 25J lipca na bankiecie d a w a ^ ^ ^ e g o ^ ^ : ^ ^

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  5 sierpnia. Od niepamiętnych czasów nie było 

w naszych stronach takich upałów jak  tego lata. Powietrze du
szące połączone z wyziewami mięjskiemi, dymem kominów i 
kurzem wapiennym staje się niekiedy trudnćm do oddycha
nia, jakkolwiek miasto nasze dość ma wolnego obszaru na 
rozległym rynku i otaczających je  plantacyach. Wszelako i te 
ostatnie nie są jeszcze dostatecznóm schronieniem, gdzieby czy- 
stóm powietrzem orzeźwić się można, gdyż nieustająca kurzawa 
z gościńca zagęszcza je  pyłem. Jeśli niepodobna skrapiać tych 
gościńców nieprzerwanie, to przynajmniej część ich od dworca 
kolei ku bramie floryańskiój z  jednój, a ku ulicy Mikołajskiój 
z drugiój strony wymagałaby choć pod wieczór wody, bo w tój 
stronie plantacye najwięcej bywają zwiedzane. W  samem mie
ście ulice niemające jeszcze kanałów, a szczególnićj Floryaóska 
pełna jest smrodliwych wyziewów, którym możeby dało się po 
części zapobiedz częstem spłukiwaniem ścieków ulicznych, co 
bardzo łatwo dałoby się uskuteczniać przez pompowanie wody 
po domach. J u t  po napisaniu i wydrukowaniu tćj skargi na 
pał i suszę, burza z silnym deszczem połączona oczyściła i 
chłodziła powietrze.

Gotyckie odrzwia kościoła m aryackiego naprzeciw ulicy 
F lo ry ań sk ić j, k tórych ozdoby w znaczndj części okruszyły się 
i odpadły, odnowionemi zostały teraz zupełnie tak  ja k  ślady 
zniszczonych ozdób wskazywały.

— „G azeta Lw ow ska“ podała temi dniami wiadomość, że 
Igo  lipca w W ierzbowcu w obwodzie Czortkow skim , podczas 
gdy kilkudziesięciu ludzi zajętych było przy  zbiorze siana, po 
w stała burza, k tóra zmusiła robotników  do schronienia się pod 
stertami siana. W jed n ą  tak ą  stertę  uderzył piorun, pod k tó rą 
właśnie 8  osób szukało ochrony, z  tych  zabił piorun 5 ko
biet a  3 poranił.

_  „Gazeta M adrycka" donosi, że niejaki P e rry  otrzym ał od 
rządu pozwolenie na przeprow adzenie telegrafu podmorskiego 
z Kadyxu do wysp K anaryjskich, Brazylii i A ntyllów . Przed- 
Siębiorca zamierza utworzyć w tym  celu towarzystwo i w ciągu 
jednego roku poprowadzić cały ten  telegraf. Niepowodzenie te 
legrafu z New oundlaud do Irlandy i nie zraża go bynajm nićj.

Osobliwe zdarzenie podaje dziennik angielski „ S t a r “ 
pewnćj aktorce. W kró tce po powtórnćm  zamęściu swojćm 
miała ona grać ro lę K allisty  w sztuce p. n.: „P iękna pokutn i

cy chwili, gdy odpowiednio do ro li swojej m iała położyć 
dłoń na trupićj głow ie, dosta ła  gw ałtow nego drżenia ciała, k tó 
re  przeszło w zemdlenie. Przyszedłszy do siebie nazaju trz o 
tyle, że mówić m ogła, zawezwała do siebie reżyssera i zapytała 
go, zkąd wziął tę czaszkę, k tó rą  użył na  ostatnićj reprezenta- 
cyi. Beżysser odpowiedział, że kupił ją  od grabarza, k tó ry  mu 
oświadczył, i i  to je s t czaszka niegdyś aktora Norrisa. N a te 
słowa aktorka zem dlała i mimo w szelkich starań lekarskich nie 
zdołano jej więcćj docucid s ię , tak  iż w tym stanie skończyła 
życie. Była to rzeczywiście czaszka pierwszego je j męża.

— Znany szczególnićj od misyi swojej włoskićj w 1847 roku 
lord M irto  umarł 3 Igo  lipca . p os)owat on kjIk» razy za g ra

nicą i zasiadał w parlam encie, a  od 1835 do 1841 był mini
strem  marynarki, następnie od 1847  do 1852 r. tajnym pieczę- 
tarzem. Lord John Russell był j 6g 0 zięciem.

— W  czasopiśmie „A usland" daje K s. Landerer bardzo zaj
mujący opis przedmiotów znalezionych w dawnych grobach hel
leńskich. W ydobycie tych  przedmietów wielce pożądanem jes t 
d la  umiejętności starożytniczćj, a  naw et w ogóle dla dziejów, 
bo rzucają one światło na  stan  przem ysłu i rzemiosł u staroży
tnych  narodów, na ich domowe i pryw atne stósunki, zatrudnie
nia itp. Kosztowności i ozdoby wzięte p o d  próbę chemiczną wy
kazały, ja k  ludy starożytne posiadały sztukę aliaiów m etalicz
nych. A utor wspomina 0  czaszce, w którćj ząb dziurawy za_ 
plom bowany był złotem. Znaleziono także narzędzia chirurgi
czne na  wyspie Mylos, przedm ioty żelazne i  broń z m ieszani
ny miedzi i cyny robioną. A u to r znalazł formy do robienia n a 
cz y ń , a  nawet stępie do w ygniatania ozdób. Także jak o  oso
bliwość przytoczyć należy naczynie spękane drutowane ołowiem 
w ten  sposób, ić d ru t Wpuszczony wewnątrz naczynia by ł tam 
zatopiony na gorąco.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

dzisia/z^T* ^pca' ^ r‘ -^reee spodziewanym jest

T i l lo n  3 sierpnia. F lota francuska, która dzia
ła li  na A dryatyku, wróciła prawie cała do na- 
szego por u , pozostałe okręty maja wkrótce nad
płynąć.

T u r y n  3 siorj ; Dt isiaj  odbyło się uroczy
ste nabożeństwo za poległych żołnierzy francus
kich 1 piemonckich w walce o niepodległość wło
ską. Przez Turyn przechodzą ciągle wojska fran
cuskie wracające do Francy i. Przyjmowane są 
z zapałem przez ludność turyńską.

B o no n i a 2go sierpnia. Komisarz sardyński 
w Bononii, Azegho, złozył władzę w ręce mini
strów rządu tymczasowego. Nadto wydał odezwę 
w którćj donosi o swojem ustąpieniu i wzywa Bo- 
nończyków do utrzymania porządku, przyrzekając 
w imieaiu króla sardyńskiego, że t<>nże użyje wszel
kich środków, ażeby uzyskać pomoc od rządów 
europejskich w spełnieniu słusznych i rozsądnych 
życzeń mieszkańców Bononii.

Dzisiaj niema wiadomości o żaduym ważnym 
wypadku, a dzienniki rozumują nad znanemi już 
wczoraj faktami a raczćj oświadczeniami Monitora 
względem rozwiązania armii obserwacyjnćj, oraz 
Monitora de la flotte wzgledem wstrzymania utbro- 
jeń w portach Oceanu. Oświadczenia te jak i po
przednie nie zapewniają jeszcze bynajmnićj trwa
łości pokoju, gdyż położenie rzeczy groźne i wie
lu burzami brzemienne, pozostało niezmienione. 
Rozprawiają także dzienniki wiele o różnicach in- 
strukcyj jakie miano dać pełnomocnikom jadącym 
do Ziirch. I  tak dzienniki pruskie a mianowicie 
Bórsenhalle utrzymują, iż pełnomocnik piemoncki 
według danych sobie instrukcyj ma żądać: 1) przy
łączenia Mantui i Peschiery do Piem ontu; 2) po
zwolenia mieszkańcom Włoch środkowych, iżby 
orzekli sami o sw im  losie; a nadto pełnomocnik 
ten ma wnosić, że Piemont może wejść do Związ
ku włoskiego jedynie pod warunkiem, aby w jego 
ręce oddano kierunek armii związkowćj. Z drugićj 
strony r/ądow i austrysekiemu miała być nieprzy
jemną nominacy.i hr. Desambrois, który jest przy
jacielem hr. Cavoura, na pełnomocnika sardyó- 
skiego. Jednak Bórsenhalle utrzymuje, że Francvi 
powiodło się tmdności usunąć, skłaniając obie

W yszedł Numer 31 „ T y g o d n ik a  G osp .-B 01® .-K r a k o w s k ie g o  
zawiera:
1)  O narzędziach rolniczych z fabryki L . Zieleniewskiego. — 

2) Strzyżenie koni i bydła ro g a teg o .— 3)  ^ aukę chowu koni

ropejskićj
„Wielka i dawna monarchia Austryacka nie może

P n r t n i o  • , —  i r  . V . r v  : Qia m an  — 4j  K o responden t? .
- u a l y  S!?  ^ P u ta ,c y ® o o n aC ? ;  6> W arunki ™ oia d°  “ koły  roi. w Ducyi, Modeny, Reggio i Bononii. Przeszło 1,200 osób d o m o śc i h a n d lo w e .

D nblanach. — 7)  W ia-

t  j  r  «  » ,  pełnomocnika sardyń-
skiego. Jednak Bórsenhalle utrzymuje, że Francvi 
powiodło się trudr^™  • • *
strony do ustąpień.

Nakoniec dzienniki rozprawiają o francuskim 
prcjekcie względem organizacyi Związku włoskie- 

to projektu naturalnie znać nie mogt) 
dobrze. Utrzymuj % jednak, iż według tego proje- 
ktu, w zgromadzeniu związkowem ma m ie ć  Parm a 
1 Modena po jednym głosie; pańitwo Kościelne, 
Austrya z Weneoyi i Toskania po dwa, a Sardynia 
1 Neapol po trzy głosy.

Prócz sprawy włoskićj dwoma innemi sprawa
mi zajęty jest jeszcze ciągle świat polityczny u- 
rzędowy 1 dziennikarski. A mianowicie: 1) spo
rem dyplomatycznym, kto skreślił warunki jakie 
mocarstwa neutralne przy swóra pośrednicząeótn 
wystąpieniu zamierzały podać stronom wojują
cym za zasadę do pokoju, a które to pytanie, mi
mo mnóstwa not, depesz i rozpraw, dotąd nie jest 
rozwiązane i zatarg pod tym względem pomię
dzy państwami niemieckiemi niezałatwiony. 2) Za
targ raiędry Francyą i Anglią, który podobno 
mimo usiłowań Persignego i oświadczeń Monitora
0 rozbrojeniu się Francyi, nie został usuniętym
1 niezostała ukojona z jednój strony obawa An
glii, z drugićj strony niechęć Francyi za nieszcze
re postępowanie swojego sprzymierzeńca.

W edłag Independance belgei dwa prądy sobie 
przeciwne ścierały się w opinii pnblicznćj w P a 
ryżu na wiadomość, żs Monitor nową notę poko
jową zamieszczi. Jeden z tych prądów, optymisty
czny utrzymywał, że Cesarz oznajmi zebranie sie

!3£Z 'X 2± T F >  ■_ * * *

re

milionów, pozostałych z pożyczki wojennćj 500 
milion o wć]* na cele pokojowe jak wiadomo, nota
S Z Z r r * *  am ii obs™ c y jn ć j ,  zniósł- 
szy ylko jć j  nazwę, która zresztą była i tak 
ty k na papierze. Dywizye bowiem składające 

poz?8t.ai» w dotychczasowym swym sbła- 
' fssymiści starali s i ę  dowieść, że wszystkie 

uspakajania tyczące się tak armii lądowćj jak 
sił morskich, nieusuwają słusznych obaw, któ- 

K ąd jak się zdaje podziela, skoro obmyśla 
nowe sposoby uzbrajania brzegów i zabezpieczenia 
1 ortów handlowych; co wskazuje, że jeżeli Francya 

me ma zamiaru napaść innego państwa, to lęka 
8>ę sama być napadniętą. Zmiana organizaoyi ma
rynarki nie jest bynajmnićj zaspakajającą w tćj 
chwili; dawnićj bowiem marynarz urlopowany miał 
)yć zawsze gotów do stawieni* się w przeciągu 

miesiąca, teraz zaś ograniozono ten t e r m in  do dni 
5oiu. Nio więo łatwiejszego, jak urlopować teraz 
żołnierzy.

Wiadomości z Carogrodu przez Marsylię sięga
ją  do 27go lipca. W edług mob sultan przypłynął
do Ssloniki w t o w a r e y s t w i e  d°®chcznćj eskadry
tureokićj. Wieść głosił*, że król Otto wyprawi u- 
myślnego posłsnnik* dl* powitania sułana w tćm 
mieście bliskićm gr»D1? gackich , jak  to jest zwy
czajem. W  świecie politycznym cisza.

Listy z Aten z go  lipca donoszą o przyby
ciu tam P°B}a f™nco8kiego p. Thouvenela, który 
w przejeza*16 ao G arogrodu ma się zatrzymać 
dzień osły w stolicy greckićj.

A n to n i  K lo b u k o ic s k i  redaktor odpowiedzialny.



4 C55AS z Soboty 6 Sierpnia 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  nr»!»>de **i»«rjrn*kidj).

H r s h A w  6  sierpnia

Banknoty polskie za 100 *®r. 
Ruble obrącskow . agio

saw . i*p.

Talary prmskio aa 160 zlr, now, . . 
Srebro nowo..................................... ....
Półiraperyały r o s y js k ie ...........................
Nepoieoadory 2 0 -fr . •  ...........................
Dukaty holenderskie w aiae......................

„ anstryaokie....................................
Listy lasiaw ne gaUeyjskia i  kuponami,
ObligacY* Indem*. » knpen.......................
Fołyazkn narodowa s r . 1864.................
L is ty  nastawne polskie « kuponam i. .

W i e d e ń  6 sierpnia, (te leg ra f.)
Augsburg 100 słreń ............................................
Hamburg 100 M arków ....................... ....
Londyn 10 Ł .......................................................
P o ry ł 100 f r a n k ó w .........................................
D ukat  ................................
6% Metaliki..........................................................

f  :  : : : : : : : : : : : : :
37. .  ................................................
Losy ■ r. 1834.............................................

> .  ....................................................
,  ,  1864................................................

Pośyaska narodowa  ....................................
Obllgaey* indem*, galia....................................
Akcye B ankow e.................................................

kolei pólnoendj................................

a tr .

*
**Pi

kredyt*  nchomego . . . .  
kolei freeoeeko-asairraekidl

L w ó w  3 sierpnia
Hakat holenderski.............................

„ a n stry a o k l............................
Półimperyał rosyjski.......................
Babel r o s y j s k i ................................
Talar prask i.
Pięclosłotówka p o lsk a ..................
Listy sastawae gaiła, bes kapot.
Obllg. iademn. bes knpon. 
Połreska narodewa bon ksnen.

W n r s s a w n  2 sierpnia.
Półimpsry&ły...................................................... rabli
Obllgi skarbowe....................................................

kapon .........................................
L isty nastawne III ekresa . . . . . .  "M l

kap** .........................................

t t  r o e d n w  4 sierpnia. 
Banknoty aasiryaeklo w mon. k o n w ..

„ w mon. aowdj.
Polski* bilety bankowe............................

,  listy nastawne,............................
Posnadskle listy  nastawa* 4*/« • • • 

u n *  3 J / ,  . . ,
Obllg. kelel k rsk .-sz lą sk ..........................

żądają płacą
400 384

12 8
86 83

122 115
9 60 9 20
9 55 9 15
6 50 5 25
5 55 5 30

36 — 82 -
77 — 74 -
80 — 77 —

100 98
azł. *.
100 50
89 -44

117 —
46 60

5 53
76 —
66 —
— —
— —

297 50
117 75
112 50

80 20
74 50

903 —
1829 —

217 10
266 25

5 47 5 41
5 54 5 48
9 58 9 32
1 87 1 81
1 78 1 74

— —
83 25 82 25
75 33 74 65
80 — 78 75

5 50
92 64) —

— 1 35)
14 81) 14 79)

6?

84i| —
873 —

— 86J
100> —

—j 86)

nowie?,. W iktorya Ekierska, Julia Żmudzińska ob. ze S ław 
kowa. Antoni Karolewski ob. z Drezna.

W yjecha li:  Rozalia Barbakowa, S tanisław  Cukior kup. do 
Pragi. Jan W eber urięd . z fam. do Rudnik. Bernard Majzel 
kup. do Częstoohowy.

i  n  n e  r  a  t  y*

Podaje się do powszechnej wiadomości, iż 
otwarcie kursów w Szkole rolniczej w Du- 
blanach na dniu 1  p a ź d z ie r n ik a  

r. b. nastąpi, z którym to dniem rozpoczyna 
się nowy rok szkolny 1859  — 6 0  w pomie- 
nionej szkole.

Bliższe warunki, pod jakiemi nowi ucznio
wie do szkoły p r z y j  ę c i  będf}, zawarte s$ 
w osobnem ogłoszeniu. — Ogłoszenia tego 
w Kancelaryi tutejszego Towarzystwa go
spodarskiego dostać można.

Z Komitetu ck. Tow. gosp . gal.
W e Lwowie dnia 9 lipca 1859.

Za P rezesa: L i a s k o w s M .
(6 0 7 -3 )  S ek re ta rz : rrzy łęck i.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a b ó w  5go sierpnia. Dowozy zboża z Królestwa Pol

skiego są zawsze jeszcze m ałe z powodu robót w polu. W  tój 
C h w ili  cheó pokopu j e s t  w i ę k s z a  n i*  d o s t a w y  w y n o n ,;  o -  
Bobliwie w c z o r a j  p o s z u k i w a n o  n a  g r a n i c y  Z y to  t a k  d a w n o
jak  i nowe, skupująo je  do Górnego S z la k a  i płacono je 
wyżćj. Pszenica nowa bardzo pożądana i dobrze płacona na 
natychmiastowy dostawę, lecz na termin* dalsze aiżćj nie
co trzym zła się, zawsze jednak pokupna. S tara pszenioa trudna 
do sprzedania i w cenach n iestała, a w ogóle płaoona niżój. 
Żyto dawne i nowe odchodziło po 13), 14, 56, a  szczegól
niej piękne, nowe 15) złpol. Pszenica nowa w bardzo^ ma
ły  oh partyach po 22, 24, a  niektóra po 25 złp , na później
sze te ru in *  knpiono kilkaset korcy po 19, 2 0 , 21 złpol. J ę 
czmień i owies m ało się ną targu jeszcze pokaznją i bez ru 
chu. Rzepak dalej poazukiwany i płacony lepiój niż dotąd. 
W  ogóle nadpleśoiały nieoo odchodził po 26. piękny, czysty 
i snchy po 28 do 28) złpol. — Dziś na targu w Krakowie, 
w miejscowej sprzedaży nie było żadnego ruchu, a drobne 
ilości zboża kupowano po cenach wtorkowych. Żyto zaś na 
przewóz do Prus znajdowało znaczny odbyt z zapewnieniem 
160 do 162 fant. wicd. płacono po l i i )  do 17) złp . S tara  
pezonica również odchodziła; z zapewnieniem 162 do 163 f. 
po 19, 2 0 , 21 złp.

™t,i, a kniKinŝ iniiemni- Dla Rodziców i Opiekunów.
jB r iT n r T f i  S iw o w s k ic j  po 9 5  z i r ,  m .k. ---------------

Przy  uliey Szpitalnój w domu pod L . 390, przyjmuje się

IJCM lIÓW  na Śtóf i Stancyę,
zaręozajac za wszelkie wygody i dozór domowy. — Bliższa 
wiadomość u w łaściciela na pierwBzcm piętrze. (6 4 7 -2 -4 )

z Nrem 6,06(5, z których pierwszy płatny Igo listo
pada rb.; drugi Igo maja 1860; trzeci Igo listopa
da 1860. Ostrzega się zatem każdego, aby tako
wych nie nabywał. — Ktoby zaś takowe oddał do 
S y tn o n a  H e b a ld  na Kazimierzu Nr. 95 Gm. VI, 
otrzyma stosowną nagrodę. (6 5 5 -2 -3 )

S z a n o w n a  P u b l i c z n o ś c i !

w idzia- 
pięknie m a

Ponieważ dotychczas w Krakowie z wielką IrudEOŚoiąprzy- 
ohodziło maglowanie bielizny z nadwerężeniem zdrowia dla 
służących a  stra ty  czasu dla P ań , niżój podpisana 
wszy w innych miasiaoh Magle, lekko, prędko 
glnjące, postanowiłam w moim domu założyó

H i G L A R N I E >
Postarałam  się o majstrów w Krakowie, którzy z w łasne

go wyrobu podjęli się zrobió takie Magio, jako to p. W . Śli
wiński m aszynoryę ślusarską , a pan A. Chmurski stolarski*, 
i któro to Magle są już  ukończone i wypróbowane tak, iz je 
dna służąca zmaglnje za godzinę 1 0 0  sztuk.

K S p M a g le  te znajdują się u niżej podpisanój przy ulicy 
Różanej pod L. 618 Gm. V w izbie umyślnie dla nich Przy." 
rządzo; ćj. S p o d z ie w am  się, iż Szanowna Pnblioznośó będzie 
zaaowolnioną z m o ich  szozeryeh chęci.

Agnieszka M ajdrowicz.(6 3 5 -3 )

Świeżo w yszlego dziewa

P R Z ] Q  " W  M BM  W MśL / %
M O RALNO ŚCI I EKONOM II PO L IT Y C Z N E J

dla użytku 
K L A S  R O B O C Z Y C H

ułożonego podług dzieła francuskiego pana Rapet
przoz

k a r o m  f o r § t e b a .
Tom jeden in 8 V0. — Cena 2  talary.

p y ’iiostac można w B e r l i n i e ,  u W ydawcy I i . .  F o r s t e r a ,  Kr o n e  n -  
S t r a s s e  Nro 1 6 ,  za nadesłaniem opłaty franco; — zamówienia zaś przyjmuje A <1-
m tn is tra c y a  „C2 A SIJ“ w K r a k o w ie .  (ma-i-e)

_ o łaskawej uwagi Panów posiadających dobra, panów 
Właścicieli ziemskich i Właścicieli domów. (6 3 1 -2 -3 )

JANA DAWIDA STARCK
3 i m u > aan m n ia

u J. B. RIEDLA w Pradze czeskiej,
nfniejszem poleca wyroby swej fabryki płyt (tafel szyb) szklannych

z białego czystego materyału,
itóre s$ we wsiystkich rozmiarach ku łaskawemu zamówieniu, mianowicie do użytku przy 
nowych budowlach. Zaręcza wszelkie zalety; za staranne opakowanie i dostawę bezpieczny. 
Iliższy wiadomość co do ceny i warunków, powyżej wymieniony jak najchętniej udziela

Pociągi osobowe na kolejach żelaznyoh
od Igo Sierpnia 1850 r.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 ra

no; 3. 45 popolud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra
no ~  do Rzeszowa 5.40 rano; 10.30 rano; 
— do Wieliczki 7. 15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Mysłowic do Krakowa 6 . 15 rano; 1. 15 popołudn. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu 

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudn.; 3. 10 

popołudniu.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór ~  z Ostrawy (przez Bogu
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 3 p0p0}ud.; 9. 45 wieczór =  
z H uliczki 6 .4 5  wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10
popołudniu.

P r z y j e c h a l i  o d  4  d o 5 s ie rp n ia .
HOTEL ROSYJSKI. Teodor JeJowtoki w ł d ib r z D re .

zna. Fryd. Gostl ck. por. ze I ' W°o!(.»„v(!!Lard„Jaw0r8ki nrz 
b Wieliczki. Ign. Kamiński ob. * “ " n  y* Teodor Scher- 
ner knp. z Granicy. Szymon Soffcr CK. • po owy % W łoch. 
Józef 1’abijan, Jolinsz Kępczyński kfii?*® * y*

W y jech a li: Edw. W ilhelm Jarobsen kop. «o B a r W  Do
browolski c.k. pensyon. major do Karlsbadu. y • ostl ck 
por. do Wiednia. Szymon Soffer ok. Dr. połowy wowa 
Józef Pabijan, Jnliase Kępczyński księża do Tarnowa.

HOTEL SASKI Iza Bielecka ob. z  synem z M ędrzech o w a. 
Jakub Fechtdegen sjent, Mojżesz Fleischer kup. z Tarnowa. 
Antoni Zawadzki nrz. gubern. z  siostra z  Lublina, Jo z e f  L e -  

' Jan  M azarak ijib . z Polski. W ik torya A ugnsty-wandowski,

HHjrNajnowsze c. k. wył. uprzyw. wyroby wykwintnej farmacyi toa letow ej.___

POMADA B0ŚL1H M  H Y D łO  O L I f f S E  \
POMADA laskowa za upoważnieniem Dr. L in d e a

w Berlinie kr. pr - professora chemii, zmieszana staraniem
według najw łaściw szego techniczno-cliemicznego postępo-
wania li z aan»y?b tworów roślinnych, w pływ a

^ b a r d z o  z b a w i e n n i e

■w l a s k a c h . balsamiczne.
MYDŁO OLIWNE balsamiczne sporządzone na 

podstawie najświeższych doświadczeń chemicznych, spra
wia nietylko czystość, ale także m ię k o ś ó  i ś w ie ż o ś ć ,  
a przez te zalety czyni zadość wszelkim wymaganiom 
zupełnie dobrego m ydła do toalety i dla zdrowia, i 
dla tego zalecić je  można jako ł a g o d n e  i zarazem p o 
m o c n e  do m y c i a  c o d z i e n n e g o  nawet dla dam i 
dzieci, przy całćj delikatności i draźliwości ich skóry.

C. k. w ył. uprzyw. M Y D Ł O  O L I W N E  balsami
czne sprzedaje się tylko w paczkach białych z  czar
nym napisem, a  na p r z o d o w ć j  ich strome umieszczona J \ 
jes t p i e c z ę ć  d r u k o w a n a  c z e r w o n o  zawierająca s ł o - j  ! 
w a ; vG esetzlich  d epnn irlu 5

Cena oryginalnej paczki 35 kr. wal. anstr. ,}
W o w n ę t r z n a  w a r t o ś ć  pomienionych kosmetyków niepotrzebnem czyni wszelkie szczegółowe ich zachwalanie '  J

1 ł   m a ła ” p r ó b a  wystarczy j tt£ naw et, aby się p r z e k o n a ć  o s t ó s o w n o ś o i  i d o b r o c i  tych pożytecznych środ- |  k
5 '• ków =  a takowe w y ł ą c z n i e  i jedynie prawdziwe sprzedają się

w  K r a k o w i e  u j o z e f a  b a r t ł a ,
tudzież w B IA ŁEJ 0  Bergera i Kar. Demskicgo — w BOCHNI u Niedzielskiego — w BRODACH u Neumanna ‘ ‘
Kornfelda   w CZEBNIOW CAcH u Ign. Schnircha i T. Z acharyasiew icza— w DOBROMILU u P- Antoniego G r o * ’’

1 towskiego   w DYNOWIE n Feliksa Baranieckiego — w GORLICACH u aptekarza W aler. R ogaw - 5 1
( skiego   w JA R O S Ł A ^  u Ignacego B ajana — w JA ŚLE u ap tek arza  Ignacego L u k asiew icz*  — w KOŁOMYI 5 i
. u S W ieselbcrga— w wOMARNie u aptekarza Aleksandra Em perle— we L W O W IE  u wdowy WiUmanowój; u Bo- { > 

nifaccgo Stillera i u aPt®k?rz.a Franciszka T o ma n k a i  Syna -  w LISKU u aptekarza Bob‘ n  ~  W MY" " ’ 
ŚLENICACH u Jakóba ^ c K lelowskiego — w NOWYM-TARGU u Karola L aura — w P R ^ ^ Y S L tJ  n Edwarda 

«  RZESZOW IE u Ign. gehaittera — w SAMBORZE

na porost włosów , utrzym ując je  
p u l o h n e m i  i b r o n i ą c  od wyschnięcia; przytem nadaje 

 ̂ ^w łosom  piękny p o ł y s k  n a t u r a l n y  i z w i ę k s z a  ich 
' ^ g i ę t k o ś ć ,  a zarazem  bardzo jes t dogodną do u m o c o -  
^ w y w a n i a  czubów.

C. k. w yłącznie uprzyw,1. POMADA ROŚLINNA 
? Iw  laskach sprzedaje się tylko w oryginalnych sztukach, 
db których etykiety urzgdownie zadeklarowane sporządzone 
X s ą  na zielonO i
\ i Cena sztuki oryginalnej 50 kr. wal. anstr.

t
 ̂ a nvv ł.LAba l/K,^gielowskieeo — w IN U w  HW-TARGU u Karola L aura — w

I Maohalskiego — w R ^® s

'1 f u aptekarza J .  Gorro»n'(a  w ŚNIATYNIE u Marcellego Niemczewskiego — w ,STAN1» ^ a »*wvvie n pp. T o- 
manka i Spółka -  W u Józefa Jahna ■_ w TARNOPOLU u Marcina S U w Ł i- w_JU R C E  u A. C zyr-

ie g o -  w W A D 0W i c a CH u Franciszka E o l t in a -  w ZALESZCZYKACH u Józefa Kodrębskiego _  w ZŁO-

u Rosenheima — w SĄD O GÓRZE u a p te - ;„ „    _ ,v smr-----
-  w STANISŁAW OW IE

SANOKU° u Jana  Ja k lic z a  —w  SĘDZISZOW IE u Jana K ow nackiego ^  w  s TRy jU
ii, cŃwTr . m .n iiu  .. lUarnałlnmr. V  _______1 *_

Otrzymawszy ś w i e ż y  transport 
nasienia

RZEPT JESIENNEJ
(ścierniówki)

takowe szanownym PP . Gospodarzom poleca 
Kazim ierz Rutkowski,

utrzym ujący Handel Towarów żelaznyoh i Sk ład  Nasion 
[Ł91] w KRAKOWIE. (5 -8 )

’ CZOWIE° u Andrzeja Gottwalda. (1 7 2 -7 -9 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

wya. b»r 
w lin. par.

pray 
0’ Reaum.

■tan e(»P- 
podług 

Reaum sra

41 21330”’ 24 
10339 09 

5] S 330 02

W  Drukarni „ C Z A SIL

4-19 9 
18 0 
16 3

wilgota.
powietraa
względna

63
83
84

klaranek
i nastppeio wiabr*

wschodni słaby  
zanhodnl «
wschód’ •

etan
N I H B A

pogoda ■ chmurami

gjawisk*
■apewletria*

■miana d*P** 
w eiągn ł*I*

Posada Budowniczego
z roczny płacg, 5 0 0  Z ilT . i lI lIC S Z lŁ a -  
n l e r n , jest do otrzymania. — Z głosić się 
ze świadectwami i curriculum vitae opieczę- 
towanemi z adresem W .  B .  do W . Zybli- 
kiewicza, adwokata w  Krakowie, który’ deey- 
zyę udzieli do 30go października rb. (642-2-3)

ora* PIWNICE ««>
do wynajęcia każdego czasu razem 

lub częściowo
przy Głównym Rynku.

Wiadomość w Handlu Y F o jC z y ń s fe ie g ^ O

LICYTACYA
oryginalnych hiszpańskich Bara- 
nów-skakunów, (czy li tryków), owiec 
macierzych i skopów w c.k. fami
lijnych dobrach, mianowicie w Ho- 

doninie (Goding) i Holiczu.
Dyrekcya ces. król. dóbr czyni niniejszem 

wiadomo iż dnia 22  sierpnia r. b. w Hodo- 
ninie w Morawie, a dnia 2 3  sierpnia w Ho
liczu na W ęgrzech sprzedawać się będzie 
za gotówkę znaczna ilość starych i dwule
tnich baranów-skakunów (czyli tryków), owiec 
macierzych i skopów, jako też kilka sztuk 
rogatego bydła.

Życzący kupować, racz^, zgłosić się dnia
22  sierpnia na Hodoniński folwark, a dnia
23  sierpnia na zamek Holicki o godzinie 10 
przed południem.

W iedeń dnia 12 lipca 1859. f604-4-6)

Dzisiaj i .6su Sierpnia 1859
Po raz pierwszy:

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
PARFORCE.

bmSS*— G lisiej szu Przedstawianie jest jedao z naj- 
interesowniejs tyeh i najświetniejszych, i za

wiera wiijcćj produkcyj jak w 5c:u innych; pozwa
łam sobie prz ‘to szanowną Publiczność na nie naj- 
uprzejmićj zaprat-znć, z tem zapewnieniem, że z pe- 
n/nością ton wieczór najprzyjemniej spędzi.

Początek o godzinie wpół do 8ój. ( u )  
  W . C a rre .

i ,  s i i i f i s i i T k
3

o4

-4 -22* 0

znajduje się w nowćj n* ten oel wybudowanej budzie ua pla
cu pod Zamkiem.

Główne przedstawienie dzikich zwierząt i kar
mienie tychże nastąpi codziennie o godzinie wpół 
do 7<5j po południu.

Ceny miejsc w walucie aust.:
Isze m i e i s c e S O  kr— H  3 0  kr. —  I I I  f O  kr.

g ^ -D z ie o i niżój lat 10 płacą do łój i Ilój kla
sy połowę.

1 15 ’o Menażerya otwarta od godziny 8ój rano do go- 
dziny 8ój popołudnia. (620-12)

Itz%dxc« Drukerni, Antom llnther.

do


